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1948 — rok stracony dla wolności 


Rok 1948 z pewnością nie zajmie 
w historii miejsca: równego swemu 
wiekopomnemu poprzednikowi, roko- 
wi 1848, Daleki, bardzo daleki był 
od wiosny ludów! Minął, nie przy- 
niósłszy cierpiącym pod totalistycz- 
nym jarzmem narodom żadnej zmia- 
ny na lepsze, żadnych wróżb rychłe- 
go odzyskania wolności. Nie przy- 
niósł też w gruncie rzeczy żadnych 
wydarzeń o naprawdę historycznym 
znaczeniu. Przyszli historycy ukła- 


dający chronologię wydarzeń będą 
mieli może kłopot, co wpisać pod 


datą „,,1948. 
NOWE PAŃSTWA I WOJNY 


Powstanie nowych państw jest 
oczywiście zawsze wydarzeniem, któ- 
re przechodzi do historii. Pod tym 
względem rok 1948 ma się czym po- 
chwalić, Powstały dwa nowe wiel- 
kie państwa niepodległe: Indie i 
Pakistan, jak również jedno pań- 
stwo małe, ale w swym rodzaju je- 
dyne, jako że odbudowane po bez 
mała 2000 lat: Izrael. 

Z powstaniem państwa żydowskie- 
go łączy się też jedna z licznych, 
jak na dzisiejsze czasy, wojen ub. 
roku: wojna w Palestynie. Inne 
wojny przeważnie nie były nowe: 
Grecja, Indonezja, Chiny — wszyst- 
ko to już stało się dla zblazowanego 
świata czymś codziennym. 

Tak samo nie wywołuje większego 
zainteresowania największa z obec- 
nych wojen, obejmująca niektóre z 
przed chwilą wymienionych, toczą- 
ca się-w różnych formach, na wielu 
frontach — zimna wojna między 
Rosją a narodami wolnymi, Wśród 
incydentów tej wojny jeden zwła- 
szcza może przejść do historii . — 
blokada Berlina. Jeżeli nie przejdzie 
do historii ogólnej, to z pewnością 
do” historii lotnictwa, ze względu 
na niebywały wyczyn zaopatrywania 


miesiącami wielkiego misata — z 
powietrza. 

Z innych pamiętnych wydarzeń 
1948 roku nie można pominąć naj- 
większej od wielu lat niespodzianki 
politycznej, jaką był wybór Trumana 
na prezydenta USA. Pokrzyżował 
on wszystkie przewidywania i wyka- 
zał, jak trudno przewidzieć wolę 
narodn. Dowiódł zarazem, że w kra- 
jach wolnych niepodobna rządzić 
wbrew masom robotniczym. 


SKOSTNIAŁA LINIA PODZIAŁU 


Od poszczególnych wydarzeń, choć- 


by historycznych, zawsze ważniej- 
szę są ogólne kierunki przemian 


dziejowych. Jak więc wypada ogól- 
ny obrachunek roku 1948 i jakie 
dziedzictwo pozostawił swemu na- 
stępcy ? 

W Europie cechą najbardziej 
charakterystyczna całej- ewolucji 
ostatnich dwunastu miesięcy było 
dalsze kostnienie linii podziała i 
konsolidowanie się obu bloków. Li 
nia podziału jest coraz sztywniejsza, 
a żelazna kurtyna coraz bardziej 
szczelna. Wszelkie próby zmiany tej 


linii, zresztą jednostronne — Za- 
chód jeszcze żadnych takich prób 
nie podejmował — okazały się da- 


remne. Rosja nie zdołała rozszerzyć 
swego stanu posiadania i rok 1948 
kończy się pod znakiem kurczenia 
się wpływów sowieckich na zachód 
od żelaznej kurtyny; akeja komuni- 
styczna we Francji nie dała wyni- 
ków, tak samo we Włoszech, a w 
Grecji sytuacja jest bez zmian. 
Wszędzie na zachodzie, z W. Bry- 
tanią na czele, przyśpieszeniu uległ 
proces wyłączania komunistów z ży- 
cia narodowego. 

Po drugiej stronie Rosja skonso- 
lidowała swą absolutną kontrolę kra- 
jów podbitych, osiągając to przez 
przewrót w Czechosłowacji, który 


przekreślił ostatnie nadzieje «Zacho- 
du na pokojowe przenikanie poprzez 
żelazną kurtynę, dalej przez wymu- 
szone fuzje partii komunistycznych 
i socjalistycznych w poszczególnych 
krajach, stanowiące decydujący krok 
w kierunku pełnej sowietyzacji po- 
litycznej, podczas gdy jednocześnie 
postępuje naprzód proces sowiety- 
zacji gospodarczej. Wreszcie pod 
koniec roku Rosja zabrała się do li- 
kwidowania ostatniego ośrodka opo- 
ru, jakim jest. w Polsce i na Wę- 


grzech Kościół katolicki. Spór w ro- 
dzinie 
Titą 


kłótnia Kominformu z 
— jak dotąd przynajmniej nie 


1949 > 


odbiła się w sposób istotny na. spo- 
istości systemu sowieckiego, 

Proces konsolidacji obu bloków bę- 
dzie w sposób nieubłagany postępo- 
wał naprzód. Na zachodzie — przez 
organizowanie systemu obrennego, 
zapoczątkowanego - przez Unię Ża- 
chodnią i przekształcającego się w 
Unię Atlantycką, a na wschodzie 
przez dalszą sowietyzację, u kresu 
której — jeżeli świat pozostawi Ro- 
sji czas na to — grozi wcielanie po- 


szczególnych państw podbitych do 
ZSSR. Na tym tle istnienie na 


wschód od żelaznej kurtyny oazy de- 
mokracji w postaci zachodniego 
Berlina stawać się będzie paradok- 
sem coraz trudniejszym do utrzy- 
mania. 


OFENSYWA KOMUNIZMU W AZJI 

Zatrzymana w Europie ekspansja 
komunistyczna poczyniła. natomiast 
duże postępy w Azji, zwłaszcza w 
Chinach, Tam szanse dla komuniz- 
mu są lepsze, bo podczas gdy prze- 
ciętny Batopojesyk wie, że Rosja i 
komunizm niosą mu pogorszenie po- 
ziomu życia, nie mowiąc już o utra- 
cie wolności politycznych, to dla ku- 
lisa chińskiego komunizm oznacza 
zmianę na lepsze w dziedzinie go- 
spodarczej, a wolność polityczna jest 
dla niego czymś zupełnie. abstrak- 
cyjnym. 

Zachód nie znalazł jeszcze odpo- 


wiedzi na komunizm i jego siłę 
atrakcyjną w stosunku do ludów 


Azji. A w Europie znowu, choć zdo- 
łał powstrzymać penetrację komuni- 
styczną, nie jest wcale pewny, czy 
Rosja nie uzna, że czas pracuje 
przeciw niej i nie zdecyduje się na 
podbój Europy zachodniej. siłą, do 
czego chwilowo jeszcze jest zdolna. 

Tak więc u progu 1949 cień nad 
Azją wydłuża się i sukcesy Rosji od- 
noszone tanim kosztem, bez ryzyka 
wojny światowej, jeszcze nie osiąg- 
nęły punktu szczytowego, podczas 
gdy w Europie strona zachodnia je- 
szcze mie jest gotowa do odepchnię- 
cia fali sowieckiej na wschód, ani 
nawet do obronienia wolnej do tej 
pory części kontynentu. 

Rok 1948 można pożegnać bez 
najmniejszego żalu. Był to rok stra- 
cony dla sprawy wolności w świecie. 


KAZIMIERZ ALBAN 


Skończeono z pozorami w Polsce 


NIEWOLNICTWO POLITYCZNE 

Symbolicznym niemal bilansem 
ubiegłego roku jest grudniowy kon- 
gres PZPR, powstałej z wcielenia 
koncesjonowanej PPS w szeregi ko- 
munistyczne. 

Kongres ten zlikwidował nawet 
te słabe pozycje oporu, jakie w ra- 
mach bloku rządowego reprezento- 
wały masy tytularnej PPS. Pozo- 
stające na widowni stronnictwa po- 


lityczne zawsze — gorliwie i na- 
tyehmiast — wtórują wszystkim no- 
wym posunięciom komunistów i w 


gruncie rzeczy stanowią wyłącznie 
ich taktyczną przybudówkę, dopóki 


nie nadejdzie pora nowych fuzji, 
które na- placu pozostawią jedną 


tylko dyktator ką partię komuni- 
styczną (niezal «nie od jej nazwy), 
przywłaszczającą 'sobie prawo do re- 
prezentowania całego narodu — jak 
to już wyraźnie wyczytać można w 
rozważaniach wpływowych osobistości 
z Politbiura. 

Ten pierwszy i zdecydowany krok 
na drodze do monopartii nie jest” 
sam przez się najważniejszym wyda- 
rzeniem, zwłaszcza, że od dawna 
łatwo było przewidzieć jego nieunik- 
nione nadejście. Znacznie większą 
wymowę posiadają inne zjawiska. 

Mniej więcej w połowie roku zer- 
wano z dotychczasową fikcją „„,demo- 
kracji ludowej*', Sprawę postawiona 
» całym brutalnym cynizmem. De- 
mokracja ludowa to tylko etap 
przejściowy do ustroju komunistycz-, 
nego, który — wedle powtarzanych 
do znudzenia deklaracji — ma być 
wzorowany w pełni na doświadcze- 
niach i „osiągnięciach? sowieckich. 

To jest właśnie ten ideał, do któ- 
rego dążą z coraz większym pośpie- 
chem komuniści. Ideał wedle nowe- 
go planu gospodarczego Minca — 
możliwy do całkowitego zrealizowa- 
nia w roku 1955, t.j. po zakończe 
niu nowej 6-latki gos;'edarczej. 


NIEWOLNICTWO GOSPODARCZE 
W tym okresie daleko zostanie 
posunięty proces kolektywizacji rol- 
nictwa w oparciu z jednej strony 
o masową produkcję traktorów i ma- 
szyn rolniczych, a z drugiej strony 
o systematyczny ucisk gospodarczy 
i podatkowy samodzielnych gospo- 
darstw wiejskich. Setki pierwszych 
kołchozów powstaną już w roku 
obecnym, a liczba ich będzie wzrastać 
z każdym rokiem „,sześciolatki””, 
Zapowiedziana urzędowo walka z 
„bogaczami wiejskimi” i wszelkiego 
* rodzaju „,kapitalistami” w mieście 


Wielki konkurs z na 


Wiele cennych nagród | 


(rzemieślnicy, kupcy, drobni prze- 
mysłowcy) ma podważyć istniejące 
jeszcze podstawy samodzielności ma- 
terialnej i całkowicie uzależnić te 
warstwy od państwa, jako jedynego 
pracodawcy, żądającego wzamian za 
kęs chleba — biernego posłuszeń- 
stwa i uległości politycznej. 
Proklamowana aktywizacja reży- 
mowych związków zawodowych 
określonych jako „transmisja partii 
do mas bezpartyjnych* — ma wy- 
raźne zadania polityczne, oraz słu- 
żyć będzie przymusowi w zwiększe- 
niu wydajności pracy. Propagowany 
od dłuższego czasu tzw. wyścig pra- 
cy dał już swę spodziewane rezul- 
taty w postaci zwiększenia wyzysku 
mas robotniczych. Oto bowiem Mine 
obiecując nieznaczną tylko podwyż- 
kę płac, zapowiedział jednocześnie, 
że w 1949 r. zostaną znacznie pod- 
wyższone dotychczasowe normy pra- 
cy. Poza nielicznym gronem stacha- 
nowców, premiowanych .wysoko dla 
celów propagandowych, ogółowi ro- 
botniczemu obietnice te wróżą dal- 
sze obniżanie się stopy życiowej. 


NIEWOLNICTWO DUCHOWE 


Rozpoczęty rok cechować będzie 
zaostrzona ofensywa polityczna w 
stosunku do Kościoła, oraz — uży- 
wając terminologii reżymowej — „,na 


odcinku” nauki, kultury i młodzie- 
ży. Utworzona w r. 1948 przymuso- 
wa organizacja „Służby Polsce? i 
powstaty jednolity, komunistyczny 
„Związek Młodzieży Polskiej” do- 
piero teraz w pełni rozpoczną swe 
zadanie „łowcy dusz” młodzieży, 
tzn, urabianie jej w myśl zasad 
marksizmu-leninizmu, Towarzyszyć 
temu będzie pełniejsze przystoso- 
wanie szkolnictwa do zadań polity- 
cznego kształtowania młodzieży. Na 
grudniowym kongresie  „,minister 
oświaty” Skrzeszewski proklamował 
rewizję dotychczasowych programów 
nauczania (już raz zreformowanych) 
i całkowite przeredagowanie podrę- 
czników. Oświadczył również, ie 
młodzież należy wychowywać w du- 
chu internacjonalizmu i uczyć ją mi- 
łości do Związku Radzieckiego. 


Wzmocniony będzie nacisk na uni- 


wersytety i świat naukowy, by”ceałe 
polskie życie uaukowe >przeć sa — 
nieodmiennie powtarzanych — zasa- 
dach marksizmu-leninizmu. Dotych- 
czasowe poczynania uznano za ni- 
kłe, nie wystarczające, wymagające 
ostrzejszego tempa i większej bez- 
względności wobec nie dość uległych 
profesorów. Literatura, teatr, film 
i prasa będą musiały obecnie speł- 
niać określone funkcje polityczne. 

Trwająca z niezmiennym nasile- 
niem walka z Kościołem znalazła 
wyraźne sformułowania na przy- 
szłość na. kongresie warszawskim. 
Rozdział Kościoła od państwa, po- 
zbawienie duchowieństwa wpływów 
wychowawczych na młodzież, upań- 
stwowienie szkół katolickich, ślepe 
posłuszeństwo kleru wobec. reżimu 
— oto wyraźne postulaty komuni- 


stów zapowiadających nadto bez- 
względną walkę z księżmi, którzy 


próbować będą nadal utrzymywać 
Kościół jako ostatnią oazę wolności 
ducha w Polsce. 
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Przybieżeli do- Betlejem pasterze, 
każdy przeniósł szczypkę sera w ofierze. 


Na posłaniu usłanym ze słomy 
leży Dziecko różowe jak płomyk. 


Przybieżeli 
z koronami 


Koło 


do Betlejem królowie 
złocistymi na głowie. 


Przybieżeli do Betlejem bezdomni 


i przynieśli smutek wichrów ogromnych. 


żłóbkka, gdzie Dzieciątko leży, 
wśród klęczących klęknęli pasterzy. 


Zapatrzeni w blask Gwiazdy Przewodniej, 
przybieżeli obdarci i głodni. 

Wiejskie głupki, powsinogi, nędzarze 

niosą Dziecku brylantowe łzy w darze. 


Przybieżały kaleki, przybłędy — 
i śpiewają Małemu kolędy. 


wary swych 


Na posłaniu uslanym ze słomy 
leży Dziecko różowe jak płomyk. 
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Manita 


] przybieżał z tą gromadą niemowa 
i Dzieciąłku niemoc gardła darował, 


popiół, czarnych modlitw ciszę, 


którą zdoła jeno Bóg usłyszeć. 


JAN WINCZAKIEWICZ 
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Komunikat 
Zarządu Głównego SPK 


Wobec ostatnich wydarzeń na terenie 
uchodźstwa wojennego Zarząd Główny 
przypomina wszystkim członkom SPK, 
że zgodnie ze statutem, deklaracją ide- 
ową oraz uchwałami Rady Głównej — 
Stowarzyszenie Polskich Kombatantów 
stoi na gruncie zdecydowanej walki o 
Poiskę niepodległą, wolną, całą, nieusz- 
eżuploną, w oparciu o ciągłość prawną 
Państwa Polskiego, reprezentowanego 
przez legalne Władze Rzeczypospolitej 
na uchodźstwie i zdecydowanie 
przeciwstawia się wszelkim działaniom 
podważającym te podstawowe racje po- 
zostania Żołnierza Polskiego poza gra- 
nicami Kraju. 


OEELA TOSA TE RA ETU BR ARTY ESO 
UW OTWOLWL ADAADA NARONA AADMA 


Proste 
i konieczne 


Prawie zawsze tak bywa, że ludzie na 
kierowniczych stanowiskach, przeróżni pre- 
zesi, reprezentanci i dygnitarze, niechętnie 
spotykają się z tymi, którzy jakoby ob- 
darzyli ich zaufaniem i wysunęli na czo- 
łowe stanowiska. Było tak i w niepodle- 
głej Polsce, ale to, co obecnie wyrabia się 
na emigracji, jest już szczytem wykoszia- 
wienia normalnych, zdrowych stosunków. 
Na każdym zebraniu, przy każdej okazji 
słyszy się oklepane i trudne już do stra- 
wienia frazesy, że „tego choą masy emi- 
gracyjne”, , musimy to zrobić, bo tego 
domaga się teren”, ,„przełamaliśmy wresz- 
cie w społeczeństwie kryzys zaufania” 
itd., itd. 


Ktoś nieświadomy mógłby uwierzyć, 
że rzeczywiście na emigracji panuje po- 
wszechna harmonia, że nikt nie narzeka 
na kierowników, że wszyscy rozmawiają 
wspólnym językiem, a kierownicy jeżdżą 
od osiedla do osiedla, od obozu do obozu, 
od hostelu do hostelu — popularni, znani, 
szanowani — z rzadka tylko pokazują się 
w Londynie. 


Tak jednak wcale nie jest. Wystarczy 
wsiąść w pierwsze lepsze metro i pojechać 
na przedmieście Londynu, by w najbliż- 
szym polskim hostelu dowiedzieć się ze 
zdumieniem, że jego mieszkańcy nie znają 
nawet azwisk ministrów iegalntgo +<ą- 
du, nie mieli okazji oglądania szeregu 
popularnych na londyńskim gruncie. pre- 
zesów, „intensywnie działają- 
cych” organizacjach czy partiach w ogó- 
le nie słyszeli. 


a o wielu 


Przykład ten nie jest specjalnie angiel. 
ski. Podobnie rzecz się ma i na innych 
terenach, w Belgii, we Francji, w Niem- 
czech. Nie może inaczej być, skoro „te- 
renem” są londyńskie kawiarnie a ,,spo- 
łeczeństwem” i „„masami” kilkunastu zna- 
jomych działaczy, z którymi do upadłego 
wałkuje się dawno już ohgadane i prze- 
nicowane na wylot zagadnienia 


Musimy z tym skończyć! Jest Nowy 
Rok i wszyscy głowimy się nad tym, jaki 
nowy plan pracy przygotować, jaki pro- 
gram zarysować na nowe miesiące. Moż- 
liwości jest wiele, ale gdybyśmy zdecydo- 
wali, że jedynym naszym zadaniem bę- 
"dzie w tym okresie kontakt z terenem, 
kontakt z masami emigracyjnymi i gdy- 
byśmy zadanie to wykonali, na pewno 
rok 1949 nie będzie rokiem złym. 


Matematycznie wygląda to prosto. Gdy- 
by każdy wybitniejszy dzfałacz społeczny 
lub polityczny, każdy z członków zarzą- 
dów niezliczonych organizacji raz na 6 
miesięcy, a więc zaledwie dwa razy w 
ciągu roku, odwiedził jakiś polski ośro- 
dek, hostel czy obóz — na pewno nie by- 
toby na Zachodzie zapadłego nawci kąta, 
którego by nikt nie odwiedził i odwrot- 
nie: nie byłoby w Londynie, Brukseli 
czy Paryżu takiego zebrania, na którym 
powtarzanoby frazesy, nie mające pokry- 
cia. 


Dwa razy w ciągu roku wyjechać w 
teren to niewiele. Ale dużo dobrego moż- 
na tymi wyjazdami zdzia:ać i liczne po- 
czynić obserwacje. Polska emigracyjna 
prowincja stanie się bliższa Londynowi 2 
działacze zbliżą się do mas, dla których 
przecież mają pracować. 


Politycy, prezesi, działacze, redaktorzy! 
Już w najpliższych dniach spotykamy się 
na dworcach, które wyrzucą nəs we wszy- 
stkie strony do Polaków na prowincji. 


Idzie Nowy Rok i nowych wymaga 
rozwiązań. 


Józef Garliński 


grodami „Polski Walczacej” 


W jednym z najbliższych numerów naszego pisma zostanie ogłoszony 
wielki konkurs, którym otwieramy nowy kalendarzowy rok wydawnictwa. 


Wszystkich zainteresowanych prosimy o baczne śledzenie najbliż 


2 : > EE" ZR. z 


DT 
j.m T 


%8 


2 8/1/1949 


j Redakoja „Kącika 


cy b. Kombatantów: 
20 rue Legendre, 


Villiere]. 


Kombatanta 
Francji” mieści się w lokału Samopomo- 


Paris XVll-e tel. 
WAGram 00-45 [metro Malesherbes 


lub 


KOMBATANT POLSKI 


NA OBCZYŹNIE - 


Francji 


zgłoszenia na adres: 
Paris XVII. 


Prenumeratęj 


„Polski Walczącej” we 
zamawiać, przesyłając 
20, rue Legendre, 
Wpłaty za prenumeratę na- 


można 


leży uiszczać na konto: 


-= Delegacje Uchodźców Wojennych we Francji 


„HANDEL NIEWOLNIKAMI* 

Niejednokrotnie na tym miejscu 
poruszaliśmy palące zagadnienie 
uchodźców wojennych i osób wysied- 
lonych, ciągle jeszcze — przeszło 3 
i pół lata po zakończeniu działań 
wojennych w Europie — przebywa- 
jących w Niemczech i Austrii. 

Powolne tempo rozwiązywania te- 
go zagadnienia, a jeszcze bardziej 
sam sposób jego rozwiązywania, 
musiały budzić jak najdalsze zastrze- 
żenia i obawy. Toteż zmuszeni by- 
liśmy raz po raz powracać do tego 
zagadnienia i uderzać na alarm, Za 
równo bowiem kraje europejskie, 
jak i kraje zamorskie widziały w 
uchodźcach wojennych tylko olbrzy- 
mi rezerwuar taniej siły roboczej, 
wszelkie komisje rekrutacyjne pozo- 
stawiały poza nawiasem swoich za- 
interesowań elementy słabsze, nie- 
zdolne do ciężkiei pracy fizycznej, 
pracowników umysłowych,  inwali- 
dów, starców i dzieci. Był to — jak 
kiedyś jeden z dziennikarzy fran- 
cuskich określił — prawdziwy han- 
del niewolnikami, uprawiany w sà- 
mym sercu Kuropy. handel, które- 
mu nadano nowoczesną nazwę ,,roz- 


wiązywania problemów  powojen- 
nych”. 
Musimy przyznać, że i prasa 


francuska wiele poświęcała miejsca 
temu „zagadnieniu, nie  szezędząc 
przykrych słów i określeń pod adre- 
sem czynników odpowiedzialnych za 
ten stan rzeczy, podkreślając równo- 
cześnie konieczność szukania dróg, 
prowadzących do rozwiazania prob- 
lemu uchodźców wojenrych. 
IMIGRACJA BEZPOŚREDNIA 
Wychodząc z przesłanek czysto hu- 
manitarnych z jednej strony oraz z 
dobrze zrozumianego interesu włas- 
nego ze. strony drugiej, Francja 
ostatecznie wprowadziła w- życie 
tzw. imigrację bezpośrednią. Polega 
ona — jak wiadomo — na tym, że 


robotnik decydujący się na osiedle- 
nie we Francji może odrazu zabrać 
ze sobą członków swej rodziny (na- 
wet dalszych) niezdolnych do pracy 
a będących na jego utrzymaniu, Nie 


jest to wprawdzie zbyt radykalne 
posunięcie, tym niemniej stanowi 


ono poważny krok naprzód. 
Niestóty, jak dotychczas, wyniki 


posunięć francuskich są więcej niż 
skromne, Wiele się przyczyn skła- 
da na to, że uchodźcy wojenni nie 


wykazują zbytniego pędu do osied- 
lania się we Francji; periodycznie 
powtarzające się tutaj poważne ru- 
chy społeczne (w zasadzie zawsze 
wywoływane i kierowane z zewnątrz), 
obawy okupacji sowieckiej w razie 
wybuchu nowej wojny światowej, 
wreszcie chęć emigracji zamorskiej, 
w szczególności do Stanów Zjedno- 
czonych A.P. są tymi czynnikami, 
które sprawiają, że Francja ze swy- 
mi bardzo poważnymi możliwościami 
osiedleńczymi jest traktowana przez 
uchodźców wojennych jako ostatni 
kraj, w którym się można osiedlić. 


NIEBEZPIECZEŃSTWO 
WYCZEKIWANIA 

Nie mając jednak większych moż- 
liwości” szybkiej emigracji do kra- 
jów amerykańskich, uchodźcy wojen- 
ni decydują się na razje pozostawać 
na miejscu i czekać. 

Musimy podkreślić, że stanowisko 
takie jest bardzo niebezpieczne i 
może się okazać wprost zgubne. Nie 
można bowiem zapominać o tym, że 
Francja, która istotnie poszukuje w 
tej chwili robotników, może swoje 
zapotrzebowanie pokryć gdzie in- 
dziej, w szczególności w sąsiedniej 
ltali, gdzie istnieje obecnie poważ- 
ne bezrobocie, zbliżające się do licz- 
by 2 milionów ludzi. Dalej należy 
wziąć pod uwagę to, że działalność 
IRO, pod opieką której pozostają 
obecni uchodźcy wojenni przewidzia- 
na jest jedynie do połowy roku 


Nasi sprzymierzeńcy 


Przed pewnym czasem wyszła w 
Londynie pożyteczna broszurka M. 
K. Dziewanowskiego p.t. „Nie je- 
steśmy sami”; mówił w niej autor 
o krajach i narodach Europy środ- 
kowej i wschodniej, przypominając 
czytelnikom o tym wszystkim, co 
nas łączy z nimi i roztaczając wizję 
przyszłej zjednoczonej Europy. 

Dobrze jest co prawda cieszyć się 
nadzieją przyszłej federacji Europy 
środkowo-wschodniej i myśleć o niej, 
ale jeszcze lepiej jest znać naszych 
sprzymierzeńców i towarzyszy nie- 


doli w toczącej się obecnie walce, 
którą przeżywamy. A jest ich na 
terenie Francji spora gromada! 
Jedni są lepiej zorganizowani, 
drudzy gorzej; jedni są bardzo 


liczni, drugich jest tylko garść, jed- 
ni są bogatsi, drudzy  biedniejsi. 
Wszyscy jednak mają podobne kło- 
poty i wszyscy starają się pracować 
nad przyśpieszeniem wyzwolenia i 
powrotu na własną ziemię. 


BAŁTOWIE 

Spośród niepodległościowych emi- 
gracji, które mają dotychczas ofi- 
cjalnie uziane placówki dyploma- 
tyczne, wymienić można tylko Bał- 
tów. Estończyków we Francji pra- 
wie nie ma; ich działaczy politycz- 
nych, dziennikarzy itp, trzeba szu- 
kać ze świecą. Z Łotyszami jest nie- 
wiele lepiej, choć ich poselstwo jest 
znacznie ruchliwsze. Obydwie te 
emigracje zgrupowały się raczej w 
Niemczech i w Szwecji, skąd ciągną 
za ocean, omijając Francję, 

Litwini stanowią liczną stosunko- 
wo grupę i. pod każdym względem 
dobrze zorganizowaną; ich posel- 
stwo jest widoczne tam wszędzie, 
gdzie się coś dzieje (zazdrościmy 
im trochę!), ich dziennikarze pra- 
cują dobrze. ich akcja samopomoco- 
wa jest na poziomie. 


BIAŁORUSINI I UKRAIŃCY 
Białorusini mają mało pieniędzy, 
ale dużo uporu i samozaparcia. Ich 
niewielka grupa kierownicza — chy- 
ba nie więcej niż 5 osób — wydaje 
gazetę  (,,Biełaruskije Naviny’’), 
prowadzi akcję polityczną, opieku- 
je się rodakami we Francji, a na- 
wet organiznje Białorusinów w in- 

nych wolnych krajach Europy. 
Ukraińcy są jedną z liczebniej- 
szych grup narodowościowych; po- 


siadają oni kilka pism (dwa najważ- 


niejsze: „Hromada? i „Ukrainiec 
we Francji’) własne duchowieństwo, 
organizacje wszelkiego typu i boga- 
te życie polityczne. Mimo sporów 
wewnętrznych, ch organizacja jest 
na poziomie, a solidarność wobec 
obcych godna pochwały. 


 „CZECHOSŁOWACY* I SŁOWACY 

Czesi we Francji stanowią pozycję 
zupełnie specjalną. Mistrze propa- 
gandy wyrobili sobie popularność 
przed wojną i potrafili ją utrzymać 


mimo wszelkich, zdawało by się 
nieprzychylnych, wiatrów.  Zbliżeni 


do Francuzów umysłowością (polity- 
ka Benesza, mimo jej: oczywistych 
katastrofalnych skutków, jest wciąż 
nznawana za wzór do naśladowa- 
nia |) mają oni tutaj dobrą prasę, co 
odbija się rzecz jasna na całości ich 
sytuacji. ; l i 


Zaznaczyć trzeba, że tutejsi Cze- 


si używają firmy  „,Ozechosłowa- 
ków”, mimo że element słowacki 


nie jest niemal wcale reprezento- 
wany. Czesi z pod znaku gen. Prha- 
li istnieją co prawda, ale żadnej 
działalności nie przejawiają. 

„Czechosłowacy”” posiadają swój 
Komitet (utworzony pod protekto- 
ratem osobistości francuskich), wy- 
dają gazetę (,,Swobodni Zitrek''). 
mają sieć organizacji różnego typu, 
znaczną grupę młodzieży akademic- 
kiej, oraz sztab ruchliwych i dobrze 
wprowadzonych polityków, którzy 
nie zasypiają gruszek w popiele. 
Grupa słowacka jest nieliczna, 
pozbawiona pieniędzy, wpływów i 
przywódców. Słowacy rzadko dają 
znać: o sobie. : 


RUMUNI I WĘGRZY 

Rumunii mają opinię emigracji 
najbogatszej; istotnie ich przywód- 
cy polityczni żyją sobie nie najgo- 
rzej, podróżują między Nowym Jor- 
kiem a Paryżem, a pism w języku 
francuskim mają aż trzy (,,Cour- 
rier Roumain”, „La Nation Rou- 
maine” i ukazujący się w 5 języ 
kach „„Kra Noua”); metody akcji 
politycznej Rumunów są odmienne 
od pozostałych grup narodowych, 
być może dzięki ich małej liczebno- 
ści przy jednocześnie dużych możli- 
wościach materialnych. Dyplomaci 


List 


List, z którego wyjątki dzisiaj 
drukujemy, pochodzi nie od polity- 
ka, czy byłego generała. Pisała go 
ręka człowieka ze wsi, który włas- 
nym wielkim wysiłkiem dorobił się 
przed wojną świadectwa ukończe- 
nia szkoły średniej, a teraz — jako 
już człowiek rodzinny — stara się 
zdobyć dyplom uniwersytecki; gospo- 
darując jednocześnie na kawałku 
ziemi, który mu przydzielono, wy- 
siedlając go zza Bugu na Śląsk. — 
List jest całkiem świeży i nie wy- 
maga komentarzy. 

„Zbliżają się Święta, tradycyjnym 
więc zwyczajem podkreślam swą pa- 
mięć i uczucia szczególnie dla tych, 
którzy są zagranicą... 


Do niedawna miałem starego 
Niemca, co umożliwiało mi korzysta- 
nie z większej swobody, ponieważ 


jednak kwestia „wyzysku człowieka 
przez człowieka” staje się coraz 
bardziej ostra — zrezygnowałem 2 
tego dobrodziejstwa (głównie dzięki 
jego stawości!). Inna rzecz, że inter- 
nowanych nie traktuje się na razie 
jako przedmiotu wyzysku, natomiast 
bez względu na to zmuszony jestem. 
trzymać do pomocy dziewczynę — 
Polkę. 

Chciałbyś zapewne wiedzieć jaki 
jest: mój stosunek do rolniczych 
„spółdzielni ” wytwórczych? Owszem 
pozytywny Zapiszę sig, ale chyba 
dopiero za rok. Wte w gdy będę 
mógł sprawdzić. rezultaty  ,,czołó- 
welk” |. i 

Część moich- sąsiadów zdczęła się 
gospodarczo likwidować. „Ja mam 
czas. Zawsże bylem pośrodku, Gdy- 
by mi nawet przyszło znowu stracić 


"a 


1950. Co się stanie z tymi uchodźca- 
mi, którzy po tym terminie pozosta: 
ną w Niemczech, czy Austrii? Wszy- 
stkie czynniki polskie zajmujące się 
zagadnieniami osiedleńczymi winny 
zdać sobie dokładnie sprawę z tego, 
że nie można dopuścić do oddania 
polskich uchodźców wojennych pod 
opiekę Niemeów. Jeśli tedy nie ma 
możliwości przesiedlenia uchodźców 
wojennych w ciągu najbliższych 18 
miesięcy do krajów amerykańskich, 
a nam się wydaje, że jest to abso- 
lutnie niemożliwe, to należy wszyst- 
ko zrobić, by znaleźli się oni do tego 
czasu przynajmniej na zachód od 
Renn. Polscy uchodźcy wojenni mu- 
szą również dobrze to sobie uświado- 
mić i odpowiednią powziąć decyzję. 
UDANE INICJATYWY 

Toteż dobrze się stało, że rząd 
francuski, działając łącznie z fran- 
cuskim oddziałem IRO, zgodził się 
na to, by delegacja uchodźców wo- 
jennych przybyła do Francji i sama 
zbadała istniejące tutaj- możliwości 
osiedleńcze, warunki życia, pracy, 
mieszkaniowe itd. Odnosimy wraże- 
nie, że usunie to wiele nieporozu- 
mień i przyśpieszy proces pobiera- 


nia decyzji przez uchodźców wojen- 
nych. 
Podziękowanie 


należy się Zarzą- 


Przypominamy 


że Kalendarzyk Kombatanta na 
rok 1949 jest do nabycia we wszyst- 
kich kołach „Samopomocy na 
terenie Francji, jak również w 
Oddziale „Samopomocy w Pary- 
żu, 20 Rue Legendre. — Kalen- 
darz Kombatanta przynosi liez- 
ne informacje i podaje adresy 
wszystkich organizacji polskich 
na emigracji. — Cena 200 frs. 
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dowi Samopomocy b, Kombatantów 
Polskich we Francji za bardzo uda- 
ną inicjatywę zorganizowania w 
imieniu Komitetu _ Osiedleńczego 
śniadania w paryskim Domu Koni- 
batanta dla delegacji uchodźców wo- 
jennych. Stanowiło ono zakończenie 
prac delegacji i dało możność bliż- 
szego zetknięcia się w Polskim Do- 
mu wszystkich zainteresowanych w 
zagadnieniu czynników, a mianowi- 
cie przedstawicieli francuskiego Mi- 
nisterstwa Pracy, kerowników Office 
Nationale d' Immigration i miejsco; 
wego oddziału IRO z jednej strony, 
czynników polskich z amabasadorem 
Morawskim na czele oraz przedsta- 
wicieli polskich organizacji społecz- 
nych, zajmujących się zagadnieniam 
osiedleńczymi jak ZPUW, Komite- 
tu Osiedleńczego i SPK ze strony 
drugiej. 

Delegaci uchodźców wojennych po- 
znali w ten sposób pewien odcinek 
polskiego życia społecznego we Fran- 
cji. Mogli oni naocznie przekonać 
się jak Serdeczne stosunki łączą 
przedstawicieli władz francuskich i 
miejscowego oddziału IRO oraz Po- 
laków zamieszkujących we Francji. 
Mogli oni wreszcie zobaczyć ile 
trosk, ile rzetelnej pracy włożyli i 
wciąż wkładają ich koledzy we 
Francji w kierunku przyśpieszenia 
rozwiązania problemu uchodźców wo- 
jennych. 

Ubolewać jedynie należy, że w 
skład delegacji liczącej 9 osób we- 
szło zaledwie dwóch Polaków: je- 
den z zony brytyjskiej w Niemczech, 
drugi z zony amerykańskiej. Nie- 
stety Polacy przebywający we fran- 
cuskiej zonie okupacyjnej w Niem- 
czech oraz w Austrii nie byli repre- 
zentowani. Oddział IRO we Francu- 
skiej zonie okupacyjnej przyczyn:ł 
się do tego, że z zaproszeń wystoso- 
wanych do Polaków, skorzystali 
inni. 


N EE ca 


i towarzysze niedoli 


rumuńscy, pod wodzą b. min. Ga- 
fencu, przywódcy partii politycz- 
nych czy „wolni strzelcy? pracują 
po cichu, ale zdaje się skutecznie. 

Trochę podobnie do Rumunów 
działają Węgrzy; i oni należą do 
emigracji mało liczebnych, za to 
nie pozbawionych środków material- 
nych, a bodaj górują nad swymi są- 
siadami ilością ludzi wprowadzonych 
w „śmietankę? społeczeństwa fran- 
cuskiego. 

O ile u Rumunów niepoślednią 


rolę. grają powiązania „,naftowe”. 
o tyle u Węgrów arystokracja 
(przebrana nieraz za „drobnych 
właścicieli”, gdy zachodzi potrze- 


ba!) jest czynnikiem otwierającym 
im niejedne drzwi; zgromadzić w 
Paryżu pięćdziesięciu grafów i ba- 
ronów węgierskich jest dziecinną 
igraszką i do tego będą to nawet au- 
tentyczni hrabiowie ! 

Węgrzy posiadają mało organiza- 
cji społecznych i tylko jedno skrom- 
ñe pismo powielaczowe (,,Nyugati 
Hirnök”’). 


JUGOSŁOWIANIE I BUŁGARZY 


Jugosłowianie we Francji to 
przede wszystkim Serbowie; Chor- 
watów jest niewielka garstka, a 
Słoweńców chyba kilku zaledwie. 

Serbowie to oczywiście .,Jugosło- 
wianie”, tak jak Czesi są „,Czecho- 
słowakami”. Są oni dość liczni, ale 


swój kilkuletni dorobek, przyjmę to 
ze stoicyzmem, w myśl starotesta- 
mentowej zasady: Bóg dał, Bóg 
wziął... 

Dziś, jak, wiesz zapewne, nasta- 
piło u nas zjednoczenie dwu partii. 
Tyle czerwieni i zieleni Polska je 
szcze nigdy nie widziała! Jakaś nie- 
skończona masa flag z płótna, cho- 
rągiewek z papieru i drukowanych 
na plakatach haseł! Jeżeli to ma 
być wyrazem entuzjazmu, to entus- 
jazm sięgnął chyba aż do nieba. 

W związku z. ogólną „czystką” w 


pozbawieni poważniejszych środków 
materialnych. Trzymają się mocno, 
mimo, że są atakowani z kilku 
stron jednocześnie; dość powiedzieć, 
że mają przeciw sobie dwa rodzaje 
prasy komunistycznej: titowską i 
kominformowską, Serbowie mają 
sporo organizacji społecznych, ale 
stosunkowo słabą grupę przywód- 
ców; ich wpływy w społeczeństwie 
francuskim nie są zbyt wielkie; mo- 
że to jest los każdego narodu, któ- 
ry nie oszczędza swych sił na polu 
walki?! 

Demokratyczne grupy Bułgarów 
zaczynają dopiero nabierać rumień- 
ców. Mniej liczni niż Serbowie i 
niemal równie pozbawieni pieńiędzy, 
Bułgarzy są obecnie w trakcie or- 
ganizowania się. 

Albańczyków we Franeji jest za- 
ledwie garść i nie przejawiają więk- 
szej ruchliwości. Ich główne ośrodki 
emigracyjne to Włochy i Egipt. 


0% % 
Oto pobieżny przegląd naszych 
przyjaciół zza żelaznej kurtyny! 


(o pewien czas będziemy wracać do 
tej czy innej 
-h Czytelników zapoznać z jej 
życiem, sposobami walki i trudno- 
ściami egzystencji, Musimy się bo- 


wiem poznać lepiej niż się znaliśmy 


dotychczas. 
JER 


z Kraju 


samorządzie: spodziewam się wylotu 
z Zarządu (miny. Sytuacja jest 
trochę śmieszna, gdyż ci, którzy by 
chcieli mnie się stąd pozbyć, czują 
przede mną pewną obawę. Widocz- 
nie niedobrze czują się, wobec tych, 
którzy umieją nazwać yłupołę, zlo- 
dziejstwo itp. po imieniu, Jak wni- 
dzisz jestem w głębokiej defensywie. 
Nie znaczy to, że mam pozycję za- 
nadto słabą. Może wymaga tego ra- 
czej interes osobistej polityki i stra- 


tegii, 
Józel 


Na nieludzkiej ziemi 


W ramach 5 wieczoru OCzwartko- 
wego w Domu Kombatanta w Pary- 
żu, jaki odbył się dnia 9 grudnia 
ub.r., wystąpił Józef Czapski, któ- 
ry prze stał niektóre fragmenty 
swej książki o Rosji Sowieckiej pod 
tytułem ,Na nieludzkiej ziemi”. 

Aktualność problemu rosyjskiego. 
wynikającego z sytuacji międzynaro- 
dowej sprawia, że temat ten staje 
się powoli w pewnym sensie banal- 
ny. Dziennikarskie poszukiwanie 
dreszczyku sensacji stawia niejedno- 
krotnie to całe zagadnienie w oświet- 
leniu sztucznym. Przejaskrawia je 
lub pomniejsza. Obraz Rosji pozo- 
staje groźny, ale jednocześnie fał- 
szywy. 

Józef Czapski zna Rosję z różnych 
okresów i dzięki temu ma łatwość 
sądu i ostatecznej syntezy. Do za- 
gadnienia podchodzi ostrożnie. Wie- 
le w tej Rosji przeżył. Przeszedł 
przez obóz w Starobielsku i Griazo- 


wcu, jako późniejszy kierownik 
Biura Poszukiwania Zaginionych 


dostrzegł z bliska cały ogrom nie- 


szczęścia i nędzy swych rodaków, a 
jednak nie ma w nim „nienawiści. 
Przeraża go jednakowo tak okrucień- 
stwo wrogów, jak i małość swoich. 
Jest dużo smutku w książce Czap- 
skiego, ale jest też: wiara w czło- 
wieka dobrego. Jest dużo w tej 
książce rezygnacji, ale nie ma utra- 
ty nadziei. 

Poszczególne fragmenty książki, 
odczytane w czasie Wieczoru Czwart- 
kowego J, Czapski powiązał bardzo 
syntetycznymi omówieniami. Wykazał 
w kilku słowach, na kilku przykła- 
dach okrucieństwo systemu sowie- 
ckiego. Uczynił to dyskretnie, w 
sposób niesłychanie subtelny, ale 
wnikliwy. 

Książka Józefa Czapskiego „Na 
nieludzkiej ziemi” ukaże się w sprze- 
daży w tym miesiącu. 

Wieczór Czwartkowy z udziałem 
Józefa Czapskiego był ostatnim w 
roku 1948. Następny odbędzie się 
„dnia 13 stycznia 1949. 

SZ. 


grupy narodowej, aby ' 


Paris C.C. 6865-22. 


Z yczen ia świa teczne 


Z okazji Świąt Bożego Narodze- 
nia i Nowego Roku Zarząd Stowa- 
rzyszenia Samopomocy byłych Kom- 
bałantów Polskich we Francji skla- 
da wszystkim (złonkom 1 Sympaty- 
kom najlepsze życzenia, 

W miejsce dotychczas wysyłanych 
życzeń indywidualnych do bratnich 
Organizacji Społecznych i do. wielu 
życzliwych nam Osób i Instytucji 
przeznaczamy kwotę 3.000 franków 
francuskich na pomoc świąteczną dla 
najbardziej potrzebujących Kolegów, 


„Zarząd Samopomocy” 
DEC 

Komitet Organizacyjny Koła Ko- 
leżeńskiego we Francji, b. Żołnierzy 
10 BKP i 1 Dyut Pancernej 
przesyła tą drogą swoim członkom 
najlepsze życzenia Świąteczne i No- 
woroczne, i 

Przy tej okazji przypominamy 
wszystkim Kolegom, którzy dotych- 
czas nie podali nam swoich adresów, 
że siedziba nasza mieści się w Pa- 
ryżu w Domu Kombatanta przy 20 
rue Legendre. Paris 17, i łam nate- 
ży kierować korespondencje. ` 


HR PT 
Komenda JII Okręgu (Francja 
Wschodnia) zasyła z okazji Świął 


Bożego Narodzenia i Nowego Roku, 
wszystkim Zuchom, Harcerkom i 
Harcerzom oraz Przyjaciołom Har- 
cerstwa II Okręgu, oraz Nłostrom 
i Braciom z „Północy i Środkowej 
Francji, najserdeczniejsze życzenia, 
Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku, 


Z życia Koła „Lyon“ 


Na jednym z zebrań Zarządu Ko- 
ła SPK b. Grenadierów Lyon, po- 
wstał projekt, aby dać Kolonii Pol- 
skiej w Lyonie wieczór słowa i pieś- 
ni polskiej. 

Zaproszeni do wzięcia w nim udzia- 
łu 0 poc Trudności w pracy, ze 
względu na warunki lokalne, dało 
się pokonać, Wreszcie próba genc- 
ralna — i w dniu 24.X. ub, r. od- 
był się wieczór ‚Podwieczorek przy 
mikrofonie” w sali "Towarzystwa 
Wzajemnej Pomocy 8-10 rue Sully w 
Lyonie. 

Impreza była bezpłatna. Sala te- 
atralna wypełniła się po brzegi. 
Przy stolikach było gwarno. Kwiat- 
ki przypinane przy wejściu miały 
wielkie powodzenie i pudełko w rę- 
kach skarbnika napełniło się datka- 
mi. 

Na początek imprezy — powita|- 
na wiązanka pieśni ludowych, wyko- 
nana na pianinie, powitanie gości 
przez kol. Prezesa, a następnie ca- 
łość programu: deklamacje, śpiewy 
i występy solowe. ; 

Artystki i artyści dopisali w peł- 
ni. Kfekt potęgowania głosów przez 
megafon wypadł znakomicie. Wszyst- 
ko pod znakiem polskości i humo- 
ru. Na zakończenie części polskiej 
krakowiaczki - ploteczki o 
polskiej w Lyonie. 

Dzięki staraniom kolegi reżysera 
drugą część programu tworzyły wy- 
stępy artystów francuskich, którzy 
podkreślali swe zadowolenie, że mogą 
dać od siebie coś dla Polaków, któ- 
rych obdarzają sympatią. Program 
francuski nieco więcej opracowany 
niż grupy polskiej, Tu należy pod- 
kreślić pełną expresji konferansjerkę 
oraz wykonanie pieśni solowych ar- 
tystki francuskiej. 

Ogólnie rzecz biorąc, aczkolwiek 
impreza była deficytowa, to jednak 
ze względu na wyniki — świadczyły 
o tym huczne brawa kolonii polskiej 
— winno to być dalszym bodźcem 
do tak pięknej pracy. 

Na zakończenie kol, Prezes Koła 
powiadomił zebranych o organizowa- 
niu kursów nauki języka polskiego 
dla dzieci, które należy: zgłaszać w 
Kierownictwie Domu > Polskiego. 
oraz podziękował artystom francu- 
skim į polskim za pracę i podzięko- 
wał zebranym za liczny udział, za- 
praszając na przyszłe tego rodzaju 
imprezy. 

Tak zakończył się przemiły i po- 
żyteczny wieczór. 


UCZESTNIK 


Uwaga — lekarze ! 


Komitet do Spraw Osiedleńczych 
Uchodźców Polskich we` Francji 
pragnie rozpatrzyć ewentualne moż- 
liwości zorganizowania pomocy le- 
karskiej dla uchodźców wojennych. 


Wszelkie jednak, nawet wstępne 
kroki w tym kierunku, wymagaja 


zorientowania się w ilości i specjal- 
nościach lekarzy polskich, przeby- 
wających we Francji. 


Z powyższego względu Komitet 
prosi panów lekarzy o nadesłanie 
pod adresem Komitetu (54, rue 


Truffaut; Paris 17], odpowiedzi na 
poniższy kwestionariusz : . 

1. Imię i nazwisko. 2. Data i 
miejsce urodzenia. 3. Data i miejsce 
otrzymania dyplomu, 4, Czy posiada 
oryginał dyplomu, lub jego kopię. 
5. Specjalność, 6, Ostatnie zajmowa- 
ne stanowisko lekarskie, 7. Stan ro- 
dzinny. 8. Jakie posiada dokumenty 
osobiste. 9. Adres... 


kolonii ` 


dzin 


„wisko 
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cie się Ze- swego terenu wszystkie eh 
uchodźców, Koło w Kopenhadze nie 
ma widoków dłuższego przetrwania. 
Dlatego na własne życzenie oraz za 
zgodą Oddziału SPK-Szwecja zosta- 
ło oddane pod opiekę temu Oddzia- 


łowi. 
HOLANDIA 

We wrześniu Zarząd Gł. mianował 
kol. J. Heknera swym przedstawi- 
cielem Holandii. Otrzymał on ım- 
strukeję wykonania próby organiza- 
cyjnego powiązania SPK z Polskim 
Towarzystwem Katolickim, skupia- 


jacym w 


swych szeregach znaczną 
liczbę b. 


żołnierzy polskich. W cza- 


sie walnego zebrana PTK w Bre- 
dzie (listopad) doszło de uzgodnie- 
nia zasad współpracy PTK z miej- 


SPK. 
IRLANDIA 
Dnia 22.10.48 r. odbył się pierwszy 
walny zjazd, który wyłonił władze 
nowego Oddziału. Jest on jeszcze w 
fazie wykańczania szeregu prac or- 
ganizacyjnych. 


scowymi działaczami 


NIEMCY [strefa francuska] 

Dnia 15 sierpnia odbył się zjazd 
Oddziału, w cz którego. uchwa- 
lono statut i wybrano władze. Od- 
dział ten współpracuje jak najściślej 
z Oddziałem SPK-Francja. 

© 


| URUGWAJ 
W Urugwaju działa Komitet Org. 
Oddziału SPK, Został on zatwier- 
dzony przez Zarząd Gł. jeszcze w 
lipcu 48 r. Dotychczas wykonano 
szereg prac z zakresu kulturalno- 
oświatowego. 


STANY ZJEDNOCZONE 

Dotychczas nie udało się w USA 
zmontować Kół SPK, ponieważ dzia- 
łają tam od dawna polonijne orga- 
nizacje kombatanckie, jak SWAP i 
inne, z którymi należy uzgodnić 
wszelkie kroki. Ostatnio powstał na 
terenie Stanów Związek Żołnierzy 
Polskich 2-ej Wojny Światowej z 
gen. Kwaśniewskim na czele. Zwią- 
zek ten zwrócił się do centrali SPK 
z prośbą o przyjęcie do naszego Sto- 
warzyszenia. 


=D 


AŻ Audycja 


ku czci A. Mickiewicza 
w radiu austriackim 


Dla uczczenia 150 rocznicy uro- 
Adama Mickiewicza rozgłośnia 
„Alpenland” w Grazu dnia 23 
grudnia (czwartek) o godz. 17 min. 
15 (czasu środkowo - suropejskiego) 
na fali 338 metrów, nadała słucho- 
muzyczno - liter ackie, stara- 
niem i w opracowaniu Henryka Od- 
lanickiego-Poczobuta. 

Na życzenie kierownictwa roz- 
głośni, która pragnęła udostępnić 
audycję szerszym kręgom słuc -haczy, 
tekst audycj ji został nadany w tłu- 
maczeniu na język niemiecki, 


nz BK a 


„Przyjaciele Moskale* *) 
Do „przyjaciół Moskali” zwracał się w 


złowieszczej 
Kiedyś dobie, przyjażnił się z rosyjskim 
| | wieszczem 


1 pisał nieśmiertelne sonety na Krymie. 
Co by pisał dziś Adam, gdy ręka ta sama, 
Co sięgła po „zamkowy gród” i Ostrą 


r Bramę, 

Przywłaszcza sobie nawet jego wielkie 
A imię?... 

Józ. Rel. 


*] w 150-tą rocznicę urodzin Adama 
Miokiewicza. 


nę kolejki. podziemnej. Po- drodze 
przeszukał kieszenie : miał 10) szylin- 
gów i bilet powrotny do szpitala. 
Miasto wydawało mu się zimne, 
wrogie i puste, chociaż oświetlone 
autobusy całymi stadami włóczyły 
się ulicą, inwalidzi wyśpiewywaii 
dziarskie pieśni patriotyczne, na 


trotuarach tłoczyli się ludzie z pu- 
dłami podarków świątecznych pod 
pachą, a na sąsiednim skwerku wkrę- 
cano kolorowe żarówki w gałęzie ol- 
brzymiego świerku. 


— Leży w szpitalu — pomyślał — 
i martwi się, że wróci do blaszanej 


beczki bez węgla, bez ciepłej 
do wykąpania małego... 

Przysianął przed planem metra, 
szukejąe palcem najdogodniejszego 
polaczenia do Woodford. 

— Przepraszam, czy mogę panu 
pomóc? — spytał ktoś, z przecho- 
dzących. 

— Chciałbym dojechać do... 

<— Zaraz, zaraz... czy nie Polak? 
—— huknął jakiś młody człowiek w 
edenowskim eleganckim kapeluszu. 
-— Nie się nie martw, bracie kocha- 
ny, nie ma takiego punktu w Lon- 
dynie, do którego bym nie jeździł! 
Grzeszczyk jestem ! 

Bardzo mi przyjemnie 
uśmiechnął się zdziwiony mężczyzna 
w letnim palcie. 

— Musimy sobie pomagać, bo zgi- 

niemy wszyscy, Poczekaj pan mo- 


wody 


i znam Anglię jak własną kieszeń. 
Łatwiej tu iek kupić.. 

Tak rozmawiając zjechali rucho- 
mymi schodami w dół. 

— Bracie kochany, ino się nie 
smuć, walimy do .,,Blue Star” ż 
uradzimy, co trzeba — zadecydował 
Grzeszczy k. 


Jurcio przywtórzył przy bufecie : 

— Dobrze ci z oczu patrzy, pew- 
nie jesteś kolega jakiś rotmistrz 
albo emeryt-starosta, ale to nic. Po- 
wiadasz, żeś teraz stolarz, więc 
trzymaj się nas, a nie zginiesz! 

Po wyjściu z „pabu? „Jurcio za. 
mówił taksówkę i ze śpiewem „W 
morzu przegląda się pojechali we 
trzech do hostelu. 
Tu, na pięknym zielonym 
przedmieściu, jest hostel szklarzy, 
murarzy i stolarzy. Wszystko swoja 
wiara, takie chłopaki! Jutro — po- 
wiedział Grzeszczyk pojedziesz 
do żony, a po trzech dniach przywie- 


ziesz ją z dzieckiem tutaj, rozu- 
miesz, burmistrz? (o, niemowla- 
kiem się nie zaopiekujem?+ Dziec- 


kiem polskim na wygnaniu? Stolarz, 


List Wincuka Markotnego 


Kolegi moje kochanne! Ci wiecie 
wy sama najważniejsza rzecz dla 
Anglików zimowo poro? Najważniej- 
sza rzecz u nich, żeby mgła nie po- 
deszła. Bo jak tylko mgła pokaże 
sie wszystko staje. Tudzia ren- 
kami po seianach macajo sie, komu- 
nikacia sie rozbija, a do domu ja- 
kości trafić trudnowato. 

Jeden starszy londynski Polak, 
chtóry jeszcze u Rubensa służył, był 
mnie opowiadawszy, jak przez ta 
mgła wojna my przegrali. Bo nam 
zdawało sie, że Czerczil widzi /,,380- 
jusz”, a on widział tylko sowieeki 
„Nojuz”. Nam zdawało sie, że sie 
pisze „freedom” , a po prawdzie to 
pisze sie dziś „freehold? na Swiss 
Cottage albo Crystal Palec. A na- 
cóż mnie taki freehold? Karolka z 
Oszmiany był sobie taki freehoid 
kupiwszy, to potem ledwo my jego 
znalezli w „Lost Property Office” 
na Baker Station. Prawidłowie zwa- 
riował chłopak przy rodakach-loka- 
torach, I murzymom teraz pokoji 
podnajnńuja, Mówi, że przy MAUTZY- 
nach sciany w mieszkaniu czyściej 
wyglondajo. A w nocy ich nie. wi- 
dać i człowiek myśli nawet, że sam 
mieszka w swoim domu. A wszystko 
znaczy sie przez ta mgła... 

U nas w Wilnia po prawdzia tez 
mgła bywała czasami, ale nie taka 
straszna. Sam pamientam w ostat- 
nia przedwojenna noc sylwestrowa 
taka odwilż i mod podeszła, że lu- 
dzia zupełnie jak te durne pogubili + 
sie. Ja sam tancował na sali, i elek- 
stryka paliła sie, a „Jormalnie w mo- 
ich oczach widział ja mgła. I wszy- 
stkie byli takie zamalonne. Orkie- 
stra ledwo my widzieli. 


Z dniem I stycznia 1949 r. 
TERIS RORE ERA URERZNEDY 


L 


Z tej mgły to i wale figurowy nie 
udał sie. Bo pan Szuryłło, jak za- 
częło sie kółeczko z lewej ronczki 
— nie doszukał sie we mgle ronczki 
od swojej damy i do obrusa na sto- 
liku przyczepił sie. A przy stoliku 
znachodziła sie familia pana Hu- 
szczy i kaczka. Tym sposobem piczo- 
na kaczka, chtóra tylko co na stole 
postawili — skoczyła na sztuczkowe 
spodnię pana Husżczy. A pan Hu- 
szcza zdziwił sie poczontkowie, skąd 
u niego na kolanac h taka kac zuszka 
z jabkami wzieła sie, a później pod. 
rzucił jo w góra jak balonik i zawo- 
łał: - 

— Polewanie na dzika kaczka! 

Jak polewanie, tak polewanie. 
Pierwszy strzelił do kaczki z liwor- 
weru pan kapitan Kuroczycki, a 
potem zaczeli strzelać inne pano- 
wie oficerowie, Nu i trafili, Dwa 
kandielabry trafili i tak akuratnie, 
że jeden zwalił sie w sam środek 
walca z figurami. 

Wtedy pan Szuryłło zupełnie już 
skonczył sie z tej mgły. Powiedziat 
on: „+Zamglony ja, ratujci ia kolegi!” 
— i zwalił sie z nóg jak na para- 
dzie. 

U nikogo jakości.ni było w kie- 
szeni waliriany, to rozebrali my pa- 
na Szuryłła i wynieśli, żeby jego 
sniegiem nacierać. Ale w ta pora 
dwunasta godzina była wybiwszy. 
To wrócili sie my na jedna minutka 
do sali, wypili na przywitannie No- 
wego Roku prawidłowie i z powro- 
tem do pana Szuryłły pobiegli. Ale 
w żaden sposób nie mogli już jego 
znaleść, Mysleli my, że on z zimna 


głenbiej we snieg zagrzebał sie, caty 
my 


snieg rozżrzucili — nie znalazł 


dziewczęcą, 
fotografii artystek filmowych. 
sy miałą długie i drżące, a oczy dla 
wszystkich przyjazne. Onieśmielona 
usiadła na łóżku, z miłością patrząc 
na dziecko, a Jureio, który nie lu- 
bił sentymentów, poprawił włosy i 
przemówił : 

No i co? Dotrzymaliśmy obiet- 
nicy, czy nie? Jest chałupka, czy 
nie? A teraz — proszę siadać i jeść! 
A po kolacji, jak przystoi, dwie 
albo trzy kolędy zaśpiewamy, żeby 
człowiek do reszty nie spoganiał za- 
granicą. Mamy również eiektryczny 
patefon z polskimi płytami w bara- 
ku, to się gościom ładnie zagra. A 
papierosów proszę tutaj nie palić, 
bo małe dziecko w izbie... Zdrowie 
najmłodszego emigranta ! 

Ułożywszy dziecko w łóżeczku, ko- 
bieta z uśmiechem poczęła rozlewać 
zupę z kociołka, a nieznajomy, zdją- 
wszy płócienne palto, patrzył ną 
siedzących z braterską miłością. 

W pewnej chwili niemowlę zapła- 
kało przez sen. Kobieta podeszła do 
dziecka. 

— Czy się obudził, 
zapytał nieznajomy. 

Śpi, Józefie — uśmiechnę- 

Się Matka. 

Ale nie poznano Tch. Albowiem 
mieli twarze pełne znękanego czło- 
wieczeństwa... 


TADEUSZ NOWAKOWSKI 


o wiele piękniejszą od 


Rzę- 


Mario? — 


ła 


A 


sie on. W dwie godziny potem dopie- 
ro zatrzymała jego policia na Mic- 
kiewicza. Goły był, jak iego Pan 
Bóg stworzył. „Co stało sie?” — za- 
pytał sie „u niego policjant. „„Jak 
co?” — odpowiedział „gt „Szuryłło. 
„Nie widzisz pan, że Nowy Rok 
narodził sie?”. 

Insza rzecz, że na Nowy Rok głu- 
pio tak rozbierać sie. Ładnieby my 
tu wyglądali, żeby wszystkie jak 
pan Szuryłło chcieli postenpywać! 
Szkoda biedować, Ja by sam wsty- 
dził sie. Choć pan Wirpszo zawsze 
był mówiwszy, że prawda jest biez 
ubrannia. Bo sie mówi: „naga 
prawda”, Albo „Naga prawda na- 
szej rzeczywistosci” 

Ot własnie i prawda naszej rze- 
czywistosci... Nic nie widać, Mgła. 
Ludzia Ikrenco sie jakby co byli wy- 
piwszy, usmiechajo sie, wizyty sobie 
składajo, nawet ogłaszajo sie ma- 
trymońjalnie, jakby już nic lepszego 
na świecie nie było do roboty, Niby 


ot — takie znaczy sie normalne 
życie. 

Ale żeby tak każdemu z nas zaj- 
rzeć pod podszewka, toby wydało 


że cości u wszystkich cichutko 
dzwoni. Tak cichutko, cie- 
niutko, akuratnie tak, jakby mij 
gdzieści sanki zwieńczonce słyszeli 
na zaśnieżonej, wilenskiej drodze, 
albo w lesie, 

A wiecież wy ludzie koc'ianne, co 
nam tak cichutko w sercu dz woni? 

Ja myśla.., że nadzieja. Nadzieja, 
że jeszcze i dla nas POZO praw- 
dziwy, usmiechnięty NOWY ROR. 


sie, 
w sercu 


Wasz 
Wincuk Markotny 


ADMINISTRA CJA .„Polski Walczacej” 


mieści się pod adresem: 57, Edbrooke Road, London, W. 9. Tel. CUNningham 5594. 
Wszelką korespondencję w sprawach PRENUMERATY, KOLPORTAŻU, OGŁOSZEŃ należy kierować na ten adres 
ADRES REDAKCJI „POLSKI WALCZĄCEJ“ pozostaje niezmieniony: 


> 20, QUEENS GATE TERRACE, LONDON S. W. 7. 


"Telefon: WEStern 0747 


działu również nie jest sprawą łatwą. 
Zwyczajem sowieckim przed sklepa- 
mi z mięsem tworzą się kolejki już 
o 5-ej rano. 

Nastała w dodatku pora roku, 
kióra w Polsce jest dość ciężka. To 
wystawanie godzinami na mrozie po 
kawałek 


mięsa jest dodatkowym 
koszmarem życia codziennego pod 
sowiecką okupacją. 
„GOMUŁKOWA” CZYSTKA 


Nie pomogło kajanie się Gomułki, 
choć dokonane zgodnie ze wszystki- 
mi ceremoniałami przyjętymi przez 
ustrój sowiecki. Sam Gomułka cze- 
ka na ostatni akt swej kariery, a 
cała jego sprawa służy do robienia 
czystki w szeregach PPR i wszyst- 
kich istniejących tak zwanych partii. 

Cała ta afera i farsa odsłania pe: 
wne dość ciekawe kulisy z życia i 
działalności niedawnych kacyków re- 
żimowych. Dowiedzieć się więc można, 
że pewien starosta, dziś w niełasce, 
w okresie reformy rolnej otrzymał 
piękne gospodarstwo 7 hektarowe, że 
inny bonza Stalina był posiadaczem, 
z okazji tejże reformy rolnej, 7 hek- 
tarowego sadu, że jeszcze inny do- 
stał jakąś tam fabryczkę. W sa- 
mym powiecie inowrocławskim obli- 
czono, że ponad 500 działek rolnych 
przypadła mniejszym lub większym 
kacykom reżimowym 

TELEFONY W WARSZAWIE 

Utrapieniem życia codziennego 
Warszawy są w dalszym ciągu te- 
lefony. Nie tylko jest ich za mało, 
ale system telefonów działających 
jest dość wadliwy. Biuro napraw 
przyjmuje mniej więcej sto reklama- 
cji dziennie. Najczęściej spotyka- 
nym uszkodzeniem BA tak zwane 
„zablokowanie linii” Przez niewła- 
ściwe posługiwanie się telefonem 
można zablokować od razu 500 po- 
łączeń. 

Sytuacja ta nie ma widoków po- 
prawy. Dopiero za cztery lata, Wte- 
dy dopiero Szwecja ma dostarczyć 
zamówione urządzenia telefoniczne, 

DZIWNA „SPRAWIEDLIWOŚĆ” 

Reżim rozdziera przy każdej oka- 
zji szaty nad narodem polskim z 
powodu okrucieństw niemieckich w 
czasie wojny, Te krokodylowe łzy są 
o tyle niezrozumiałe, że wielu z tych 
okrucieństw niemieckich dokonano 
jeszcze wtedy, gdy większość obec- 
nych dygnitarzy reżimowych nazy- 
wała Niemców orzyjaciółmi, zaś 
wojnę przeciwko hitleryzmowi woj- 
ną „agentów kapitału”. 

Niedawno sądzony był w Ostro- 
wie Wlk. niejaki Mierzwa. Mierzwa 
był w czasie wojny Vołksdeutschem. 
Pracował u Niemców, jako dozorca 
więzienia. -Polaków prześladował, 
bił kolbą przy lada okazji. Sąd ska- 
zał go na dwa lata więzienia. Jest 
to- kara niższa od tej, jaką reżim 
stosuje w wypadkach tak zwanej 
propagandy szeptanej. Jeśli ktoś 
wygada się ze swymi poglądami na 
rzeczywistość polską, spotka go ka- 
ra wyższa niż za zdradę narodu pol- 
skiego w czasie wojny i za bicie i 
maltretowanie Polaków. 

REFORMA ADWOKATURY 

Adwokaci również postanowili się 
zreformować. Na posiedzeniu War- 
szawskiej  Tzby Adwokackiej rozwa- 
żano wszystkie aktualne problemy i 
w rezultacie uchwalono oświadcha: 
nie, w którym adwokaci zobowiązu- 
ja się 

„ugruntować ludowe zasady praworząd. 
ności... i prowadzić działalność odpowia- 
dającą społecznym, politycznym i gospo- 
darczym celom Polski ludowej”. 

Nie trzeba dodawać, że takie 
uchwały pobiera się przez aklama- 


cję. 
STAŽA 


t 


WILIA W DOMU KOMBATANTA 
W LONDYNIE 

Okręg Londyn SPK zorganizował w dn. 
24 grudnia w Domu Kombatanta Wilię 
dla członków Stowarzyszenia i pracowni- 
ków Domu i biur SPK. Zebrało się kil- 
kadziesiąt osób, wśród nich prezes Zarzą- 
du Głównego SPK kol. Łaszewski, wice- 
prezes Orzechowski, sekretarz generalny 
Jasiński i inni. Honory domu czynił wice- 
prezes Okręgu kol. J. Goralczyk. 

Chociaż pracownicy kuchni i restauracji 
zasiadali przy stole, obsługa „złożona z 
kierownika Domu i amatorów spośród 
władz Stowarzyszenia zwijała się £racko 
i Wilia byla zorganizowana sprawie. I 


-- smacznie. 
„DZIATWA” 
Wspólnym wysiłkiem Zjednoczenia Pol- 
skiego w W. Brytanii, Tow. Pom. Pola- 
kom, Zw. Harcerstwa Polskiego, Tow. 


Przyjaciół Dzieci i Młodzieży oraz Świa- 
towego Zw. Polaków z Zagranicy wyda- 
wane jest pismo dla dzieci „Dziatwa” 
Ważność polskiego pisma dła dzieci na 
emigracji nie wymaga uzasadnienia. Pi- 
smo jest przy tym dobrze redagowane i 
stoi na wysokim poziomie graficznym. 
Cena numeru [12 str.] wynosi 9d., prenu- 
merata kwartalna 2/6. Adres administra- 
cji: 19, Redcliffe Sauare, London, 8.W.10. 


PACZKA DO ODEBRANIA 
Paczka [9 ibs] do kol. D. Janoty od 
p. M. Janoty z Bulavayo [South Rhode- 
sia] do odebrania w kanoelarii Zarządu 
Głównego SPK, 20, Queens Gate Terrace, 
London, $.W.7. 
wwa i rYr 


cyjne; literaci 


odbędzie 
W pierwszej fazie prelegenci 
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[[POSZUKIWANIA | 


Przez Wydział Opieki Społecznej Zarzą- 
du Głównego SPK jest poszukiwany dla 
matki, 100% inwalidki ; 

BOLESŁAW DWORAKOWSKI fpseudo- 
nim „STANISZEWSKI ”]. 

Urodzony 10.VII.1928 r. w Warszawie, 
syn Ludwika i Janiny, wysoki, dobrze 
zbudowany, ciemny blondyn, brwi i rzęsy 
b. ciemne, oczy szaro-zielone, okulary. 
Zdał małą maturę na tajnych’ komple- 
tach Bolesława Wasilewskiego w Warsza- 
wie. — Był amatorem radiotechnikiem. W 
Powstaniu Warszawskim, służąc w pluto- 
nie „Morsa”, 3-ei kompanii baonu „,Pa- 
rasol”, był kontuzjowany w głowę i stra- 
cił świadomość. Wywieziony do Niemiec. 

Wszelkie wiadomości, mogące naprowa- 
dzić na jego ślad, prosimy kierować pod 
adresem: Zarząd Główny SPK, Wydział 
Opieki Społecznej, 20, Queens Gate Ter- 
race, London, S.W.7. 


x k k 


EUGENIUSZ JURKOWSKI, nr. w 1897 
r., b. póseł na Sejm, aresztowany w War. 
szawie w dn. 21.X.41 a w dn. 7.II1.,42 
wywieziony do Oświęcimia [Nr. 26601], 
gdzie przebywał do dn. 25.X.44, następ- 
nie wywieziony do Oranienburga, po czym 
do Bergen-Belsen, w dn. 20.V.45 umie- 
szczony w szpitalu w Bergen — jest po- 
szukiwany przez żonę. 

Uprasza się o kierowanie wiadomości 


o poszukiwanym na adres: M. Jerzy 
Kordiasz, APP.44. 3, rue de TIsly, Pa- 
ris 8e, France. 

** «m 


JAN FISZER z Ostrowca Kieleckiego 
b. żołnierz 2 Korpusu, obecnie przebywa- 
jący w W. Brytanii — jest poszukiwany 
przez brata Józefa Fiszera, adres: 
M-J. Fiszer, c/o F. Sosnowski, Le Marti- 
net [Gard], Francia. 
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„POLSKA WALCZACA” 


w porozumieniu z Biurem informacji i Porad SPK [BIP] oraz Zarządem Od- 
działu SPK W. Brytania — rozpoczyna nową serię 


ŻYWYCH DZIENNIKÓW 


Pianujemy cotygodniowe wyjazdy w teren zespołów pre!egenckich. 
będą ogólne sprawy polityki światowej, położenie Kraju, zagadnienia emigra- 
odczytywać będą swoje utwory; w ramach każdego dziennika 


odwiedzą ośrodki położone bliżej Londynu. 


Prosimy wszystkie zainteresowane Koła SPK o kierowanie zgłoszeń do Wydzia- 
łu Inf..Prasowego Zarządu Gł. SPK, 20, Queens Gate Terrace, 


KRONIKA BRYTYJSKA 


NOWE KOLO SPK W ST. MAWGAN 
HOSTEL [KORNWALIA] 

Na jesieni nb. r. w St. Mawzan dzięki 
inicjatywie i staraniom kol. Z. Pierścia- 
nowskiego powstało Koło SPK, które 
liczy obecnie kilkudziesięciu członków, a 
ten stan ilościowy ciągle powiększa 
się. Mieszkańcami obozn są przeważnie 
rodziny, przybyłe w lecie z Indii i Afry- 
ki, a pochodzące z północno-wschodnich 
rubieży Rzeczypospolitej. St. Mawgan 
Hostel jest jedynym ośrodkiem polskim na 
terenie Kornwalii. Obóz jest dobrze zor- 
ganizowany i mieszkańcy jego czują się 
nieźle. Członkowie Koła SPK wnoszą do 
tutejszego życia społecznego i kulturalne- 
me wiele dobrej inicjatywy i twórczej 
pracy. Prezesem jest Zb. Pieścianowski, 
skarbnikiem —— Zb. Żaboklicki, sekreta- 
rzem — Hieronim Musioł, koresponden- 
tem J. Dubicki. 


W GREENBANKS HOSTEL 
[HORSFORTH, LEEDS] 

Koło SPK nr. 426 zorganizowało ub r. 
wieczór listopadowy. W pierwszej części 
przemawiali . prezes Koła kol.  Skrzy- 
dlewski i kol. Stańczyk, recytował kol. 
Sienko, a kol. Musolf odegrał polo- 
nez Chopina. Drugą część wypełniła pol- 
sko-angielska rewia p.t. „Jeśli chcesz to 
możesz” opracowana przez kol. Oleksie- 
wiczą z udziałem: Miss J. Sherman i Miss 
A. Hibbert [Welfare Officer] oraz kol. 
kol. Musolfa, Karpuszki, Zająca, Rybczy- 
ka, Chełmińskiego oraz orkiestry pod 
kier, kol. Wojtuna. Dekoracje i stroje 
wykonali kol. Sienko i kol. Wysocka. Pu. 
bliczności polskiej i in. ok. 400 osób. 


IWA HAI 


Omawiane 


się dyskusja. 


London, S.W.7. 


KOMUNIKATY 


BIURA INFORMACJI I PORAD SPK, 20, Queens Gate Terrace, London S.W. 7 


ZEZWOLENIA NA PRACĘ 

Podajemy kilka informacji na temat 
zezwoleń wymaganych przez Labour Ex- 
changes w związku z zatrudnieniem Po- 
laków, Wyjaśnienia poniższe nie są wią- 
żące, z uwagi na pewną elastyczność w 
praktyce, stosowaną przez urzędy pośred- 
nictwa pracy. Zasady, na których zezwo- 
lenia te opierają się, są następujące: 

Zasadniczo stosunek do zatrudnienia cu- 
dzoziemca w W. Brytanii określony jest 
w jego statusie”, odnotowanym w ,,Po- 
lice Certificate of Registration”. Status 
ten obejmnje z grubsza trzy grupy: 

a] Cudzoziemcy zwani „long-term resi- 
dent aliens”, czyli cudzoziemcy zamiesz- 
kali w W. Brytanii już przed 3 wrześ- 
nia 1939. Są oni pod względem zatrud.- 
nienia zasadniczo zrównani z Brytyjczy- 
kami. Wyjątek stanowią prace zastrzeżo- 
ne wyłącznie dła Brytyjczyków. Tego ro- 
dzaju cudzoziemcy podobnie jak Brytyi- 
czycy podlegają wszystkim przepisom roz- 
porządzenia „The Control of Engagement 
Order” 1947. 

Do tej grupy należą również byli człon- 
kowie PKPR, którzy zostali zdemobilizo- 
wani. W zakresie zatrudnienia w podobny 
sposób, jak dotychczas w praktyce, trak- 
towane są wreszcie osoby, które mają spe. 


cjalne warunki lądowania w tym kraju 


[ċlear landing, unconditional landing, 
żonaci z BrytyjkamiJ. 
Osoby z tej grupy, które są „poza wie- 


kiem”, tzn. mężczyźni w wieku lat 51 
i powyżej, a kobiety w wieku 41 lat i 
powyżej, nie podlegają „Conuol of En- 
gagement Order”, jak mówi ulotka na 
ten temat wydana „You can please your- 
self what you do in finding work”. 

b] Następną grupę stanowią cudzoziem- 
cy, którzy mają nałożone w zakresie. za- 


$ 


KOMBATANT POLSKI 


ŚWIĄTECZNY PLON 

Okres świąteczny gier [dwa dni: 25 i 
27 grudnia ub. r.] oraz Nowy "rok przy- 
niosły szereg widocznych zmian w ukła- 
dzie tabeli ligowych oraz w formie drużyn 
piłkarskich. Trwające ostatnio niepogody 
przyczyniły się do tego, że spotkania od- 
bywały się na b. ciężkich boiskach, w 
deszczu, błocie, na oślizgłej trawie, ciężką 
i wilgotną piłką, a nawet niektóre mecze 
wśród grzmotu piorunów jį ulewnezo 
deszczu. Warunki te były powodem kil- 
ku niespodzianych porażek faworytów i 
kilku sukcesów drużyn, które znane są z 
tego, że swą dobrą formę odkrywają d+- 
piero w takich niesprzyjających warun- 
kach. 

Nie możemy z powodu braku miejsca 
omawiać wszystkich spotkań świątecznych, 
ograniczymy się jedynie do kilku szczegó- 


łów. Oba świąteczne spotkania wygrały 
jedynie: Portsmouth, Stoke, Coventry, 
West Ham, Newport, Notts. County, 
Swansea, Gateshead i Bradford City. Ani 
jednego punktu nie zdobyły: Chelsea, 
Burnley, Bury, Leeds, Oldham, Hartle- 
poolis, Northampton, Cristal Pałace i 
Reading. 

Los Arsenalu wydaje się już przesą- 
dzony. Jest to obecnie drużyna bez ata- 


ku. O ile obrona wytrzymuje jeszcze kry- 
tykę i daje z siebie wszystko, o tyle atak 


w ogóle nie gra. Obecny na meczu Arse- 
nalu z Manchester Utd. słynny zawodo- 
wiec Mederith, zapytany o napastników 


Arsenalu, odpowiedział: „Napastnicy? Nie 
ma ani jednego...” 

Sobotnie noworoczne mecze odbywały 
się w równie fatalnych warunkach. Naj- 
gorsze warunki atmosferyczne panowały 
podczag meczu Brighton — Leyton Orient. 
Podczas gry były pioruny, błyskawice, 
świeciło słońce, a potem panowała nie- 
mal zupełna ciemność, a wreszcie spadł 
niezwykle gwałtowny deszcz. Sędzia posta- 
nowił przerwać grę, jednakże kierowni- 
ctwo Brightonu, który prowadził 3:1, 
uprosiło go, aby mecz został dokończony. 

Okropna pogoda i zły stan boisk przy- 
niosły szereg niespodzianek. I tak ubie- 


trudnienia pewne ograniczenia, wynikają 
ce z „Aliens Order 1920” [as ammentd- 
ed], a które w skrócie są zanotowane w 
ich książeczkach policyjnych. 

Ograniczenie to w praktyce znaczy, że 
nie mogą podiąć lub zmieniać pracy na- 
jemnej bez zezwolenia Minisiry of Labour 
and National Service. M in. do tej gra- 
py należą również b. członkowie PSZ zde- 
mobilizowani noza PKPR. 

c] Ostatnią grunę stanowią cudzoziem- 
cy, którzy przyjechali do W. Brytanii na 
pewien okres czasu, na z góry umówioną 
pracę [nominated workers], lub też tzw. 
EVWS przybywający do W. Brytanii bez 
ograniczonego okresu połvtu. 

W pierwszym wypadku przedłużenie 
kontraktu lub zmiana pracodawcy wyma- 
ga zgody Ministry of Labour, w drugim 
wypadku — cudzoziemcy kategorii EVW 
mogą podejmować jedynie prace wysza- 
kane przez Ministry of Labour, przy czym 
tylko za zgodą jego organów mogą póź- 
niej tę pracę zmienić. Należy dodać, że 
jak dotychczasowa praktyka wykazuje, 
zmiana pracy z jednego zawodu do dru- 
giego napotyka na duże trudności. 

Osoby z grupy b] i e) potrzebują ze- 
zwolenia na każdą pracę, nawet na „nart 
time” czy „casual work” i niezależnie od 
wieku. 


Cudzoziemcy bez względu na to, da 
której grupy należą, muszą uzyskać z 
Home Office — Aliens Department indy 


widualne zezwolenie, jeśli chcą wykony- 
wać pracę samodzielną [on own account]. 


WIADOMOŚCI Z ARGENTYNY 

Komunikat Komitetu Koordynacyjneeo 
dla Spraw Imigracji Polskiej w Argentv- 
nie, wydany 15 grudnia 1948 w Argen- 
tynie zawiera szereg interesujących. da- 
nych. Koniunktura zatrudnieniowa jest w 


b 


NA  OBCZYZNIE 


PORADNIK 


REDA GU JE 


E. M. 
NASZE TYPY — 


Wygrane gospodarzy: = 
Birmingham Portsmouth 
Derby Preston 
Fulham Wolves 
Grimsby Swansea 
Manch. Utd. Rangers 
Newoastle Dundee Utd. 


Wygrane gości lub remisy: 


Barnsley — Blackpool 2x 
Brentford — Middlesbro 2x 
Bristol C. — Chelsea 2x 
Grewe — Sunderland 2x 
Oldham Cardiff 2x 
Torquay — Coventry x2 
C. Palace — Reading 2x 
Bradford ©, — Barrow x2 
E. Fife — Hibernians x2 


Bankiery : 
W „10 Home” lub ,,10 Results” 
raczimy następujące typy: 
Birmingham, Miliwali, 
Rotherham, Rangers — 
Blackpool, Liverpool, 


Grimsby, 
jako jedynki; 
Notts Co. 


jako bankiery dwójkowe. 


gający się o promocję Tottenham prze- 
grał po raz pierwszy na własnym boisku 
do ostatniego w tabeli Lincolnu, który 
tego dnia wygrał swój pierwszy saway”. 
Poza tym w 1. lidze przegrali 3 leade- 
rzy: Portsmouth, Newoastle i Derby, ule- 
gając w tejże kolejności Burnleyowi, Pre- 
stonowi i Sheffield Utd. Pojawienie się 
Finneya w ataku Prestonu dało tej dra- 
żynie nową energię i po długiej serii nie- 
powodzeń zdołała ona pokonać Newcastle 
2:1 [wniosek: jak bacznie należy obser- 
wować. składy drużyn, szczególnie jeśli 
chodzi o tzw. „gwiazdy” piłkarskie]. 
Ciężki stan boisk przyczynił wiele kło- 
potu obronom w ich akcjach i wiele 
„kiksów” z ich strony zakończyło się 
bramkami dla przeciwników. Najbardziej 
pechowym klubem był nb. soboty Sunder- 
land, który przegrał w domu z Liver- 


dalszym ciągu korzystna, brak jednak 
niektórych surowców odbija się na możli- 
wościach rozbudowy przemysłu, tak up 


„mechanicy samochodowi nie mogą już li- 


czyć na tak korzystne i szybkie zatrud- 
nienie, jak dawniej. Spodziewana jest 
podwyżka płac o 40% w przemyśle meta- 
lurgicznym. 

W listopadzie ub.r. przybyło do Argen- 
tyny 582 nowych emigrantów polskich, 
w tym 14 Polaków, którzy przyjechali 
razem z grupą Bałtów na małym kutrze 
ze Szwecji. Ze względu na to, że w Anelii 
krążą plotki co do ilości osób opuszczają- 
cych Argentynę, Komitet zwrócił się z 
prośbą o wyjaśnienie do brytyjskiego kon- 
sułatu w Argentynie. Do W. Brytanii po 
wróciło dotychczas na własny” koszt 10 
osób, dalszych 40 osób złożyło podania o 
prawo powrotu: Są to przeważnie starsi 
wiekiem oficerowie, niezdolni do pracy 
fizycznej a nie posiadający fachu. 

Awizowane wstrzymanie wydawania 
wiz zostało odwołane. prawa zostanie wy- 
jaśniona w najbliższym czasie. Podane w 


komunikacie informacje o osadnictwie 
rolnym do prowincji Chaco nie są zbyt 
zachęcające. 


Komunikat jest do przejrzenia w BIP-12. 


OBYWATELSTWO GCUDZOZIEMEK 

W dniu 1 stycznia 1949 roku wchodzi 
w życie ustawa „British Nationality Act 
1948”. Po tej dacie cudzoziemki wycho- 


dzące za mąż za Brytyjczyków nie naby- 
wają automatycznie obywatelstwa bry- 
tyjskiego. 


Kobiety te, o ile chcą nabyć obywatel- 
stwo brytyjskie, muszą złożyć» podanie do 
Home Office oraz przysięgę wierności 
[Qath of Allegiance] bez względu na to, 
czy są pełnoletnie i w pemi zdolne da 
działań prawnych. 
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poolem 0:2. Pierwszą bramkę strzelił dla 
gości obrońca Sunderlandu, Hall, który 
chciał odbić głową wysoką centrę i skie- 
rował ią wprost do własnej bramki; 
drugiej połowie gry Sunderland nie wy- 
korzystał karnego, a następnie jego obroń- 
ca Done poślizzenął się i upadł, a Liddoł 
przeszedł gładko i zdobył drugą bramkę. 

Bristol City, pokonany przez Northamp- 
ton 1:3, grał w osłabionym składzie, po- 
nieważ jego dwaj najlepsi gracze zostali 
wysłani na mecz Chelsea [z Birmingha- 
mem], aby podpatrzeć słabe strony tej 
drużyny. Bristol City gra z nią ni- 
stępnej soboty w Pucharze F.A. 

Bilans noworocznej soboty był następu- 
jący: Gospodarze wygrali 38 spotkań, go- 


ście — 14, remisów bylo 8. W obu trze- 
cich ligach gospodarze wygrali 18 na 22 
mecze. W 3. lidze płd. i w 1. lidze nie 


było ani jednego remisu. 


KONTUZJE I OKALECZENIA 
Qollindridge, najlepszy napastnik Shef- 
fieldu, statystował niemal przez całą grę. 


Streten, bramkarz Łutonu, został okula- 
wiony. Small z Brightonu, Duokhouse z 
Birminghamu, Wharton z Blaokburnu i 


MoCall z Notts. F. musieli zejść z boiska 
na dłuższy czas. Mullen z Gristal Palace 
został wyniesiony z boiska, prawdopodob- 
nie ze złamaną nogą. Okaleczony Dearson 


z Coventry wycofał się z gry. Warren, 
brawoskrzydłowy tejże drużyny, został 
wydalony przez sędziego. - 
TRANSFERY PIŁKARZY 

Na rynku piłkarzy zanotować można 
pewne ożywienie. Ostatnio zmienili klu- 
by następujący piłkarze: 

ivor Powelli, reprezentant Walii, z 
Q.P.R, do Aston Villa [£17.000]; 

Artur Rowley, środkowy napastnik, 7 
West Br. Albion do Fulhamu; 

Shepherd, skrzydłowy, z Fulhamu do 
West Br. Albion; 

Jepson, bramkarz, ze Stoke City do 


Lincolnu [£2.000]; 

D. Wright, pierwszy pomocnik, z New: 
castieeu do Lincolnu; 

Jaok Bickerstaffe, środkowy pomocnik, 
z Bury do Lincolnu; 

Roland Wheatly, z Notts. F. do South- 
amptonu [£1500]; 

William MoGali, doskonały lewoskrzy- 
dłowy, z Newocastle'u do Motherwellu; 

MoCaig, prawe skrzydło, z Carlisle do 
Blackburnu. 

Kenneth Chrisholm, pierwszy łącznik, z 
Leeds do Leicester. Tego wspaniałego. 
gracza Leicester nabył za £16.000 doda- 
jąc nadto swego. rezerwowego piłkarza 
Iiggledena. 

Huddersfield natomiast, idąc śladami 
Hullu, pozyskał drugiego reprezentanta 
Danii, Karla Aage Hansena, który ra 
meczu Dania — Włochy strzelił 4 bramki 
z 5 uzyskanych przez drużynę duńską. 


JAK SIĘ PRZEDSTAWIA 
PRZYSZŁA SOBOTA ? 

Sobota 8 stycznia w piłkarstwie an- 
gielskim — to przede wszystkim 3-a run- 
da Pucharu F.A. Normalne spotkania 
grają kluby szkockie. W meczach pucha- 
rowych niektóre spotkania są na ogół 
łatwe do przewidzenia, jak np: Birmin- 
gham Leicester, Derby — Southport, 
Manchester U. Bournemouth, New- 
castle — Bradford, Portsmouth — Stock- 
port czy Wolves — Chesterfield itd., któ- 
re powinny zakończyć się zwycięstwami 
gospodarzy. 

Niektóre natomiast mecze 
pewne i wynik może być zupełnie nie- 
oczekiwany. Do tych należą: Arsenal 
Tottenham, Aston Villa — Bolton, Brent- 
ford — Middlesbro, Burnley — Charlton, 
Lincoln Ww.B.A., Q.P.R. H udders- 
field itd. Mecze te muszą być bardzo sta- 
rannie zanalizowane, gdyż łatwo można 
się na nich poślizznąć. 

Z amatorskich drużyn tylko “jedna, 
Yeovil, dotarła do 3 rundy. Wszystkie in- 
ne odpadły. Yeovil nie ina dużych szans 
w meczu z Bury, najwyżej może zdobyć 
— remis. 
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